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PREMERATA: miesfccniie I2.B00 mk., - odnoszeniem do donu, M prowłnetl 14.000 mk. CENY OOŁOSIERi 
okrętowych o 100 p>oc. drożej*, cyfrowe i bilanse o 50 proc drożej. Dropna ogłoszenia (?etit) 

Zjazdu Prasy Prowicjonalnej wszystkie komunikaty instytucji Unji 
U g j Na zasadzie u eh w a! 

za 1 wiersz milim: lab jego miejsce atk 60"*. Og-fost-ettit sagrafeifti 
ra słowo 300 mk; o poszukiwania p r ^ =a wyur. t5d| m<< 

prywatnych spolecsayok w kronice podle-?:M opticie. Bi "% 

Parlament angielski w obronie 
arcybiskupa Cieplaka 

Wszyscy socjaliści angielscy 
przeciwko krwawym katom 

LONDYN 23. 9 (PAT). P dy-
-kusii, iaka sic odbyła w Izbie 
im\" w sprawie wyroku na du-
.hnwnych katolickich, donoszą 
wstępujące szczegóły: 

Znoszony został cały szereg 
ntr.-pelacyj. Poseł z Dartj! ora-
cy Ammon wzywał rząd do 
interweniowania u innych mo-
;ajstw w celu podjęcia wspól­
nej akcji na rzecz skazanych. 
Podsekretarz stanu w urzędzie 
spraw zagranicznych Mac No-
vill oświadczył w Imieniu rzą­
du, i* agent aniricl.sk! w Mo-

. skwie, Hodson. poczynił odpo-
u iednie kroki u rządu sowiec­
kiego, w imieniu partii unjoni-
stów zgłoszono wśród okla­
sków izby propozycje wydale­
nia z Anglii handlowych agen­

tów sowieckich w razie. gdvby 
wvrok śmierci na duchownych 
katolickich został wykonany. 

Cała prasa poświecą artyku­
ły wstępne sprawie arcybisku­
pa Cieplaka, które poruszyły 
wszystkie klasy społeczeństwa 
angielskiego. Poseł Landbury 
w imieniu Labour Party wysto 
sował do Czlczerina depesze, 
domagającą się ułaskawienia 
duchownych. 

Wszyscy socjaliści ancJelscy 
— zaznacza depesza — jedno­
myślnie przyłączyli sle do te­
go wezwania. 

Poseł 0'Connor wystosował 
podobny apel w imieniu 2 mi­
lionów Irlandczyków. Konwer-
thy również wystosowuj do Mo 
skwy depesze protestacyjną. 

Rzeczpospolita oznajmia ludom 
Kresów wschodnich swolą wolę 

i sprawiedliwość 

krwawa zemsta wzgardzonego 
konkurenta 

Dramat rozegrał się o zmierzchu 
w bramie domu Nr. 6 przy ul. Oleslnsklef 

Dwudziestoletnia dziewczyna pod 
gradem kul rewolwerowych 

1 ' * (Tdefórterrt z Warszawy). " 
Wczoraj o zmierzchu w twa- nowsktej w mieszkaniu, napa­

ru i e dotnu Nr. 6 przy ulicy Ole- stował ją w bramie lub na ull-
•ińskiej w Mokotowie, rozegrał, cy, szpiegował, intrygował itp. 
sit: krwawy dramat, który prze i Wreszcie począł się odgra-
iął grozą wszystkich mieszkań żać. Razu pewnego, spotkaw-
-f'w tej zacisznej uliczki. ' szy Iwanowską na ulicy, usiło-

Do powracającej z pracowni! wał oblać jej twarz kwasem 
iTD-letnfej Ireny Iwano -kiej; siarczanym. Tylko dzięki przy-
i«osvriało się kilkanaście strza-j tomności umysłu napastowanej 
łów rewolwerowych. ] potworny ten zamach nie udał 

Zaczajony w bramie Szcze-'się. 
snik da? cztery strzały, z któ-j W czerwcu foku ubiegłego. 
-»i i trzy były celne. Przedziu- j Szczęśnik posunął swoją zy-
rawiły one Iwanowskiej kapę-; chwalość do zbrodni. Wdarł 
his? na głowie i lekko tylko za, się do mieszkania Iwanowskich 
drasnety o czaszkę, szarpiąc wji, korzystając z nieobecności 
kilku miejscach skórę na gło-i rodziców, pchnął dziewczynę 
v i e i nożem w gardło. Sprawa opar-

Przyhvll na odgłos strzałów, la sie o policie. Opryszek zmy-
lokdt.tr/y teso domu ujrzeli; lii czujność policji i sądu, symu 
woszczęs-.ia < fia>\- słaniającą) lując pomieszanie zmysłów 

Prezes Rady ministrów I mi­
nister spraw wewnętrznych 
Władysław Sikorski wystoso-
uał do obywateli Kresów 
Wschodnich następującą ode­
zwę, w której miedzy innemi 
czytamy: 

W dniu 14 marca 1923 r. Ra­
da ambasadorów państw sprzy­
mierzonych uznała bezwarun­
kowo | bez zastrzeżeń trranlce 
wschodnie Rzeczypospolitej 
polskiej. 

Granice te zamykają obszary 
od wieków złączone z Macie­
rzą cementem wspólnej, a na 
zgodnem współżyciu wszyst­
kich zamieszkujących jej oby­
wateli opartej, pracy kultural­
nej. Wysiłek całego narodu I 
bohaterstwo polskiej armjl. w 
szeregach której walczyli liczni 
ochotnicy Ziem Wschodnich, 
utrwaliły na zawsze ten święty 
obowiązek. pieczętując go 
krwią ofiarnych synów, przela­
na w ostatniej wojnie w obro­
nie państwa, kultury i swobody 
własnych obywateli. 

Fakt definitywnego uznania 
wszystkich granic Pofetd przez 
w ieikie państwa sprzymierzone, 
to jest Francie. Anglie, Wiochy 
I Japonie, fakt uznania pełne! 
suwerenności Rzeczypospolitej, 
kładzie, ostateczny kres wszel­
kim knowaniom wronim całości 
Rzeczypospolite* — a opartym 

Dzieslęclotyg^dniowy kurs skarbowy 
Organizuje 90 młnlster|um skarbu 

na rzekomej prowizoryczności 
lej granic. 

Rząd zdecydowany jest sto­
sować ściśle w stosunku do tel 
ludności wszystkie prawa, iakie 
im nadaje i poręcza Konstytucja 
z 17 marca 1921 r. i spełni zobo­
wiązania zawarte we wszyst­
kich ustawach przez Sejm n-
chwalonych. a w szczee^,"',<;ri 
w ustawk ?. dnia 21 września 
1922 roku. 
Na podstawia praw owych za­

równo ukraińska tak białoruska 
narodowość posiadają w obrę­
bie państwowości polskiej cał­
kowitą możność wszechstronne 
go narodowego, kulturalnego i 
gospodarczego rozwoju. 

W dnie pięknej tradycji histo­
rycznej polskiej wzywam was 
w obecnej wielkiej chwili dzie­
jowej do zgodnej, braterskiej 
pracy nad rozwojem i umacnia­
niem państwa, które poręcza 
spokój i warunki owocnej pracy 
wszystkim swoim obywatelom. 
Niechaj nasz wspólny w Imię 
świętej sprawy podjęty wysiłek 
twórczy zapewni najdostojniej­
szej Rzeczypospolitej należne 
jej stanowisko mocarstwowe na 
wschodzie Europy I zaszczytne 
miejsce w wielkiej rodzinie cy­
wilizowanych państw świata. 

(—) Wl. Sikorski. 
prezes Rady ministrów i mini­

ster spraw wewnętrznych. 
Warszawa, 28. 3. 1923 r. 

Ministerhun skarbu organizu­
je w Warszawie w czasie od 23 
kwietnia b. r. do końca czerwca 
10-tygodniowy kurs skirbowy 
(dział opłat stemplowych) dla 
kandydatów, którzy mają za­
miar wstąpić na służbę w urzę­
dach skarbowych podatków I 
rpłat skarbowych. 

Kandydaci, ubiegający się o 
przyjęcie, winni posiadać: a) 
obywatelstwo polskie, b) niepo­
szlakowana przeszłość (świa­
dectwo moralności, wystawio­
ne przez policję państwową), 
c) wykształcenie średnie ogól­
nokształcące lub zawodowe, d) 
wiek conajmnlej lat 18. a nie 
więcej jak 30. 

Kandydaci niezamożni (świa­
dectwo ubóstwa) 1 nlepobiera-
lacy wynagrodzenia z fundu­
szów państwowych, otrzymają 
zwrot kosztów podróży do 

Votum nieufnoid dla posłów, 
upraw.aja.cych polityką hajdamacką 

bezradnie w bramie, Zbmd-
,i:aTz:»~knrz> okrmania zemsty przecież 
'amieszama. w 
•wszystkie naboje, /.biegł do 
uieszkanla swoich -orizicó« 

7. mroku i; nie zrezygnował. Chodził *}ak 
trze'"\siry|C]ei! za Iwanowską, szpiegując 

jci każdy krok. 
. „ . . . „ , , . ., . vv zapamiętaniu postanowił 

1!. Chocimska 23) gdzie usiło-1dziewczynę zastrzelić. W tym 
_ : . „ . _ . . . . . . . , ! , „ „ l C [ i l l / a k u p | | p r z e d p a n ] d n i a m j się otruć sublimattm. 

Według zebranych prze-/ nas; rewolwer, naboje i upatrzvw 
ra miejscu informacyi, ten szy stosowna chwile za 
••- >fzasający dramat rozegrał czaił sie wczoraj w bramie 

V. w następujących okoliczno- N,, krótko nrzed siódmą wie 
ciach. Dwudziestoletni Szcze-. czorein irena Iwanowska wra-

inik napastował już od roku cala WTH? 7, koleżanką Irena 
• cz.ora.iszA swoją ofiarę, narzti ,Ni\-iri^ka do domu. W bramie 

'.Mac jci swoia inifość.Nieszcze 1 spotkała swego prześladowcę 
!wa dzlevvczyna. utrzymują-1 Ale cofnąć się było juz zanóz-
-' cv, okh chorych rodziców ; no Szcześnik wyrzucił z sie-
.'-,•* •/ n-,'odszym od siebie braibie grad ordynarnych wymy-

' " oricrała się f>m napa-; słów i pogróżek, wreszcie'po-
,'-.r-i vriibardziej, że Szczęś- | czął strzelać. 

' ' •'e miał w rekach żadnego j Iwanowska pozostawiono w 
fschi' i nie mógł stanowić dla i mieszkaniu na opiece przybyłe! 
t"c< r^rtii Młody adonis spot-i matki. " " 

Daktaracia Bracyoluta 
Od prezydium białoruskiego 

komitetu w Warszawie—otrzy 
niujemy deklaracje treści na­
stępującej: 

„Uznanie wschodnich granic 
Polski jest historyczna datą w 
życiu słowlaństwa. Mocarstwa 
Zachodu stwierdziły, że Polska 
jest strażniczka pokoju na 
Wschodzie a zarazem silną za­
pora dla wojującego pangerma-
nizmu, usiłującego zniszczyć 
świat słowiański i poddać go w 
teutońską niewolę. Rosja so­
wiecka stała sk; narzędziem W 
rękach teutońskich satrapów, 
za pomocą, którego mają być 
zdruzgotane podstawy pokoju 
w Europie, opierające sle na 
wiekopomnym Traktacie Wer­
salskim. 

.(Agenci pangermanizma wy­
tężają swe siły, aby podsycać 
waśni narodów słowiańskich 1 
we wzajemnych walkach zni­
szczyć ich moc i odporność. 

..Ostatnia decyzja Rady am­
basadorów wyrywa tm broń z 
reki i kładzie kres podziem­
nym intrygom wśród słowian 

komitetu Małoruaklwfo 
Polski. Naród białoruski rozu­
mie, że nie w walce z Polską 
lecz nod osłoną państwowości 
polskiej znajdzie możność spo­
kojnego bytu- I rozwoju swych 
kulturalnych właśctwośd. W 
zgodnej pracy nad budową leo-
s.-.cj doli bratnie narody polski 
i białoruski usuną przyczyny 
zła, mogące ich w przyszłości 
dzielić. Najwłększom złem — 
prowokacja niemiecka. Z tern 
złem upornle walczyć będzie 
my. Celem nam przyśwlecala-
«ym — związek i braterstwo 
słowian. Droga ku niemu wie­
dzie obecnie przez Warszawę, 
Pragę, Belgrad, Sofje I wolną 
od tcutońskiego pohańbienia 
Moskwę" 

Deklaracje podpisali op.: 
Leon Dubfejkowskl — prezes 
komitetu, inżynier. Eugenjusz 
Ładno w — były minister spr. 
zagr. białoruskiej republiki lu­
dowej I prezes delegacji na kon 
ferencję pokojową w Paryżu. 
Mikołaj Orygorowlcz — stu­
dent W. S. H. i Michał Roma-
nowicz — urzędnik. - ' 

z odmową zarówno 
'»•«•». czyny, jak i jej ro 

Hal-
iednak za wygra­

na W •isH;vm ciągu napasto-
"'ał <i?!ewc7vn<;. 

Nie mogąc odwiedzać Iwa-

Chora. w okrwawionych ban 
dażach i bleliżnle, malaczy i jc* 
czy z bólu. W ciasnej izbie par­
terowe! duszno I ciemno. Nie­
szczęśliwej matki nie stać na 
oddanie córki do szpitala. 

Krwawy kat na łotu śmierci 
MOSKWA » . 1 (AW). Osta-Utwierdza ogólne pogorszenie. 

tni biuletyn o zdrowia fenina i Temperatura zwiększona. 

Uczeni polscy zagranica. 
PARYŻ, 29. .7. (PATV Wczo-: Krasowski wygłosił prelekcję 

aj w francusklem towarzy- o tyciu i dziełach Kopernika, 
iwie aitrooomiciaejn p, Jan 

Prezydent Rzeczypospolitej spędza 
Święta w Spale 

W dniu Jutrzejszym wyjeżdża 
do Spały p. Prezydent Rzeczy­
pospolitej, któremu towarzy­
szyć będzie małżonką oraz 
świta. 

Oośćml p. prezydenta w cza­
sie świąt wielkanocnych beda: 

premjer Sikorski z rodziną oraz 
marszałek Rataj z małżonka. 

We wtorek do Spały przyby­
wa minister spraw zagranicz­
nych, p. Skrzyński, który zda 
tam sprawozdanie ze swej by­
tności zagranicą. 

Podatek dochodowy od uposażenia 
niższych funkclonarJuszOw państwowych 

Warszawy (III klasa «ociatra 
osobowego) i zasiłek dzienny 
na czas trwania kursu, miano­
wicie: a) zamiejscowi ^ w y s o ­
kości, odpowiadające! wynagro 
dzeniu urzędnika XI kktegorJŁ 
samotnego, według poborów 
warszawskich (miesięcznie oko 
ło 415.000 marek), b) miejsco­
wi, w wysokości 3/4j zasiłku 
dla zamiejscowych. 

Podania, wolne od opłaty 
stemplowej — zaopatrzone do­
kumentami. *Nrteidiającvml 
powyższe warunki HOfiwłerty 
łemionyml odpisami takich do­
kumentów, należy wnieść do 
dnia 10 kwietnia b. r. d» depar­
tamentu podatków r onłat gra­
pa U tntnisterkwi skarbu. aHca 
Rymarska nr. 3. 

Bliższych tnformac* asMef* 
wymieniony deoartaatient (po­
kój nr. 67). 

SsMocyfM widowlsRJi iportowe 
Węgierscy footbailSd w Warazawu 

(Telefonem z Warszawy). "* 
Rozlepione od wczoraj 00 ca­

łej Warszawie afisze: Torek-
ves—Polonia, zapowiadają mi­
łośnikom sportu najwybitniej­
sza atrakcje setom soortowt-
Ko. W oba dni świąteczne stol­
ca gościć będzie Jeden z najzna 
komltszych klubów budapesz­
teńskich, rutynowanych mi­
strzów w pitce nożnei. Jedena­
stkę światowe! sławy/ 

Tdrekves znany test w War­
szawie z dwukrotnych wystę­
pów -i- obu zwydeskłch — ro­
zegranych z „Polonia" i repre­
zentacją Warszawy roka nbie-
fciego. Ten „T6nk*9<t. Wtof 
zobaczymy w niedziele. Jest Je­
dnak tamy. niż byt miałotisf 
ifisisflitl 

Przyjeżdża do n u okryty 
międzynarodowa sława, którą 
zdobył sobie wysteeenl 

we Włosłocfa l IWmęaai 
We Włoszech draiyna weder 
ska w ciągu dwu tygodni od U. 
12. ub. r. do 7. 1. b, r. rozegra­
ła siedem meczów, wykrywa­
jąc sześć, a w jednym wycho-._„ 
dżąc na remis z ogótayni sto-lnet 
sunklem bramek 24:6. _ i i 

Zmiany w Teatrach Wejtklch 
w Warszawie I 

W Hiszpanji nTorekves" m 
zostawi! po sobie iaktnałfepsre 
wspomnieme, uzyskując wyni­
ki. Jakich zadam drużyna zacra-
ntczna aa półwyspie! .otrenej-
sklm zdobyć nie moirta. 

W miatrzosrwie Węgier, pań 
•twfe — jak mówi zarton spor 
towy — footbaUowem. gnicie 
św1ątecxnl«ł j 
> zaćanria trzaeie 1 
po słynnym M. T. 
sti". Ostafnio w 
nar ..Ujpesti" dr 
yeeaf* pobiła m% 
(1:0). prze*co; 
stwo tarnleju I tehar.j 

W baiwach D M 
stępuje trzech graczy 
zentacyjnych Wei 
w całym świecie 

wylaczalfc 

z ktoryek 
należy do 
stoików i strzelców 
itersklch ale zapew 

(Telefonem z 
Uzupełniając wiadomość '•*• 

f • zmianach w teatrach miel 
skich, wspomnieć należy, że w 
myśl uchwały Rady miejskiej, 
powziętej na wniosek Magistra 
tu, oba zespoły teatrów Roz­
maitości ! Boatisławakiego. po­
łączone zostaną w Jeden, które­
go członkowie grywać będą 
na Jednej lub drugiej scenie. Jak 
to jest np. w teatrze Polskim i 
Małym bez specjalnego hono­
rarium. 

W związku z tern kierownic­
two obu teatrów połączone zo­
stanie w Jednem reku. Ponie­
waż zaś kontrakty, zawarte z 

Warszawy), 
pp. Solskim i Ourczyflsklm, za­
angażowanymi na 
dyrektorów, opiewają na trzy 
lata z prawem szef 
cznego wymówienia, przeto da. 
lkwłetnia nastąpiło 
nie dawnych kontraktów ce­
lem zawarcia nowel umowy. 

Wobec tych portaaowlonyca 
zmian, kierownikiem reżyser­
skim obu teatrów miejskich zo­
stanie p. Ludwik So&iti. kiero­
wnikiem zaś literai 
sław Gorczyński. . 
Kotarbiński od dn. 1 
puści stanowisko 
terackiego teatru R< 

Abcfc -Jo-K _ r 
w Lilpopach, ktirc b»łr k»powm«« 
pan baalcL WJaty *Hf. b«z naUny. 

GOTÓWKA 
DoLrr SI. 2M»- <U°|X 

Z GIEŁDY 

t.9T, I.9S, 
Loodyn t»7500, 200000. 
P«Tfł 29»5. 
P r ^ . 1JS0. 

Jak się .Dziennik" dowladoje 
ministerjum skarbu poleciło za­
niechać pobierania podatku do­
chodowego przy wypłacie ta-

jklcb wynagrodzeń, których wy 
j sokość obliczona w stosunku ro 
icznym, nfc przekracza kwoty 
10,800.000 mk. 

Zarządzenie to wejdzie W ży­
cie z dniem 1 kwietnia b. r. I do­
tyczyć będzie również potrąca 
nla podatku dochodowego od 
wynagrodzeń, należnych , za 
kwiecień, a wypłaconych w 
marcu 1923 r. 

«o. 
AtCff 

Buk P*k. t—m. w« L»«»»rt« ««x 
W M « Ł TOW. F«br. Cakm IMOOB. 
Pnwn. Dntwn. 1 H. S500. 
W i « t Tow. Kap. W«<fc łllOOft 
Lilpop. Rau i Locw. 96500. 
Oł tr^r i^U. UOtO, UOOO, 

K. RirfiH 1 S-fe 4SM0. 
J h n i M w f f l e ) . 
.,Zrnud4V tMOOSO. 
! . 1. B«rłww«<i K A 
B-oi« JaUkowMT ISOOS. 
Pecbk esoa 
Wam. Tow. K i Uffl. *K\ mm 
Eolak* tfUU 9S00. 
C»<fto<i« 1O00OO. 
Pmrow** łSooe, 3T«««. 
C f l o b U IOWOO. 
MadmMw IŻ5000, 

L. Tlwlfhi-iwrtl 
•> . e. a. 
fł»«ejwswmaBBp 

fHflesW M^Bw 
Siła ł •wUttoWtOO, 
Cł«xłor4w 40000. 
Ooaławtn '" 
CMłciftw * 
UnM 

http://aniricl.sk
http://upraw.aja.cych
http://cz.ora.iszA


PODRÓŻE WIELKANOCNE 
NASZYCH FABRYKANTÓW 

NA RIVIERĘ 
Wielcy fabrykanci w dawne] 

Kongresówce sa podobno tegi-
mi fachowcami. Może! Napew-
;io są tęgimi groszorobaml. 
Nią* temu drugiemu twierdze­
niu nic zaorze.zy. zwłaszcza 
teraz. gdv sporo z nich wyje­
chało z okaz ii Wlelkieinocy na 
Klvia«. Mc dziwnego, że mo­
gą SoW*, swAlm/odziuom i swo 
im pczyia»-.iółkom (niekiedy ró-r , c v _ . . «^ J A . . . _* t a k a 

mała 
^> wjioczcMiiei zaMhdówać 

przyiemność". Czyż nie 
wtfftrt obcych za wywiezione to 

kupowali dolarowi* mWWVbH 
-khs teredłtowane ira przez 
. zao> poefti ood groźba, że roz-

* uusaczą robotników ? 
Ale ta Wielkanoc jest^ostat-

niem tak hucznie obchodatmem 
wtetem. • 
Nadchodzą czasy, srdy a. mi­

nister skarb* praostanie dawać 
kredytr. nie zaasekurowane 
przed spadkiem -walut*, która 
wogóle zacznie ste stabilizo­
wać^Wnet nadejdą sute podat­
ki, pod naciskiem, których trze­
ba - będzie w**»yć si* czeaoi 
zrmmmfuomnych towarów. 
A wlec ceny snadna. 
Spadną *tem bar«izie>ł. że»n»d— 
lak .n»prB»kla4 w sprawie pe-
DieWidrelHrwes© — nie bedaie 
pmWBsil cet Przywozowych, a 
waluta polska przestanie spa-
dafc daieki czemu przynaj­
mniej cud* towarów. aaazaai-
cznych stanie sie przystępną 
dla kieszeni pąJtWf^«fejbĘ, 
,ia towarówJsralowMfi Ini 

obecH. . , . . „ . 
PA iabrykanci z byłej Kop 

j r e 3 w l i sa ^reszta ludźmi, or-

Wśród warszawskich nakła­
dów opiekuńczych, jednym z 
największych i najbardziej zna 
nych jest zakład im. Mańkow­
skich, „Dom pracy" dla chłop­
ców. 

I do tego domu zagląda obec 
nfe niedostatek. Jak to na włas­
ne oezy stwierdziliśmy. 

Zakład mieści się na Pradze. 
JMJLIWenfkloiay. Budynek 
Wmtf, wielkie safa, ogromne 
t*«a. 
Móf Iby to być pierwszorzędny 

zakład. 

lentujacymi d«i»fcslycharitó *!e 
w stoikach pitftyczflycii pd-
rod^nej Polski. BÓĆ zamiast 
mierzyć te stosunki zadiodnlo-
..uropeiskiifi "ttetrem, posługują 
>ie jrfale fosyjskim irsz^em. 

Jt w "Rfoślf, tak l w1 Polsce*, 
i'istnienie" św^uo Przemy­

słu na ustanowieniu bardzo wy 
sokIch^<#BhW»nych>+ na po-
shłttwaniu sle szeregiem ofat-
nygfc adwokatów sejmowych I 

ranuhtiefStyc*nych, lekceważąc 
i p p i it4włado«łenłe ooUtyczae 
Ł l Heaiłiwabywaśefl. 

pMOfoS&fa 
Rynek KoasJeSsit * O d fc.»-7w 

Dzieci warszawskie nie Jadły 
chleba przez dwa tygodnie 

Nletylko na Tamce, ale I na Wileńskiej 
dzieci nie będą wiedziały o świętach 

gdyby Jego uposażenie pozwo­
liło na wykonanie wszelkich 
jeeo warunków. (Jest np. ka­
wał gruntu pod ogród, ale nie­
ma za co postawić ogrodze­
nia!). 

Gdyby... 
Gdyby miasto, gdyby Magi­

strat umlal powiedzieć sobie, 
że jedna z najważniejszych „ln-
westycyj" jest materiał ludzki, 
sa przyszli obywatele, te dzie­
ciaki, którym sieroctwo prze­
znaczyło na opiekuna władze 
rodzinnego miasta. 

Pod groza strajku Magistrat 
z pod ziemi wydobędzie pie­
niądze na pensie dla urzędni­
ków I robotników. Biedne sie­
roty strajkować nie będą. 

To te* niedawno dilecl me 
Jadły chleb* prze2 dwa tygo-
«hfl*. Ml«*a łllt wWJiafy już od 

„a na Wielkanoc m -
"rałtSfc ©Macał po-

lerisrenta żywności. 
W sypialniach dzieci — Jest 

obecnie 120 chłopców w wieku 
szkolnym — czystość wzoro­
wa, sale wietrzą się właśnie 
(godzina U rano). Ale jest tyl­
ko Jedna 
Jedyna zmiana bielizny poście* 

IoweL 
Jakim sposobem może być 
czysta? 
* Praczka zakładowa Jest po-
prostu bohaterka, która w 
przeciągu niewielu godzin pie­
rze, magluje I prasuje pościel 
i» 120 lóseczek. by dzieci na­
stępnej nocy miały na czem się 
nołożyć. A oto 1 drugie boha­
terstwo tej niewiasty. 

Chłopcy maja tylko Jedne cale 
ubranka. 

•Praczka będzie prała Je noca­
mi, by aa święta dziad mogły 
zysto się ubrać. 

W szatni ustawione rzędem 

na pólkach buciki „odświętne" 
już nieszczególnie wyglądają. 
Te, które chłopcy mają na no­
gach — Boże, zmiłuj sie I 

Bielizny brak także — niema 
koszul. W umywalm jednak 
rzędem pod numerkam^ wiszą 
świeżuteńkie ręczniki, szczo­
teczki do zębów. Znać. że pani 
przełożona „zamęcza" swych 
wychowanków myciem. Na­
wet w planie zajęć dzieci ozną 
czone są kwadransy przed I po 
jedzeniu na mycie rąk, mycie 
zębów I wieczorne gruntowne 
mycie. 

Chłopcy robią bardzo miłe 
wrażenie. Widziałam ich w ig-
bie szkolnej i na rekreacji. Wy­
dają sie 
ddbrze wychowani, zdyscypli­

nowani. 
a jednak swobodni w swych 
dziecinnych objawach żywości 
I ruchu. 

Kuchnia i piwnice przekona­
ły mnie. że i w dolnych kondy­
gnacjach zakładu panuje rów­
ny porządek i niestety. — także 
braki. 

Brakom tym przełożona za­
kładu, pani Pokrzywnicka, za­
radzić nie Jest w stanie, mimo 
wszelkich wysiłków. Zapobie­
gliwość lej rozbiia sle o wlecz-, 
ne „niema pieniędzy" w kasie 
magistratu. / 
Personel zakładu pracuje pra­

wie darmo. 
Czy nie Ideallstką Jest kuchar­
ka, która gotuje na sto kilka­
dziesiąt osób za 20 tys. marek 
miesięcznie? 

— Gdyby nie pomoc minl-
sterjum pracy i opieki społecz­
nej — mó;wl ml kierowniczka 
zakładu — nie byłoby można 
przeżywić dzieci przez kilka 
ostatnich tygodni. Obecnie Ma 
gjstrat znowu płaci za cjhleb I 
mleko — lecz. Jak pani widzia­
ła, węgiel się kończy, 

w piwnicach resztki zapasów, 
niema dzieci w co ubrać— 
Chciałabym dużo o tym In­

teresującym zakładzie napisać, 
lecz na razie piszę tylko o naj-
ważniejszem. Może przeczyta­
ją to dzieci warszawskie lub 
rodzice, którzy zechcą siero­
tom umilić święta. 

Bo ojcowie magistraccy new 
nie się tern nie przejmą. Mo­
głoby to zmącić Im błogi spo-

Ikój w święta. 

Rozmieszczenie bonów złotowych 
Patowa, plarwsiaj amlsjl alarza P. K. O.-

Wczoraj w mlnistertum skar­
bu odbyła się konferencja z 
przedstawicielami banków w 
sprawie rozmieszczenia bonów 
złotowych. 

Zagajając obrady o. minister 
skarbu oświadczył, że bon zło­
ty stać się winien sposobem lo­
katy oszczędności, co zabezpie­
czy je przed spadkiem waluty; 
w tvm charakterze bon złoty 
stanie do konkurenci! z dolarem 
amerykańskim, a w pewnej mie 
rze i z akcjami przemysłoweml. 
w których lokuje sie obecnie o-
szczędności. Jako pierwsza se-
rje tpliilsterlum skarbu emitują 
10 rrfTfjoiiów zjotychjjolsklch. 

W dy^wsiVjaka sje rozwinę 
la. zabierali*Wk poi: Kafpirtskl. 
Rybiński. Bobiński. Linde, Kiar-
ner, i Adamczewski. Grosman, 
Szyraaaowskt' Statkiewlcz. 

' Przwstitwlciele banków o-
świadezyli gotowość wspóldzlś 
łania z ministerinm skarbu w 
rozmieszczeniu na rynku pie­
niężnym bonów złotowych, wy­
rażając pewność, że /.ostaną one 
przez publiczność przyjęte ży­
czliwie, istnieje bowiem w spo­
łeczeństwie dążenie do zape-

Siwajcar|a o zbrodni 
tłuszczy Bolszewickie! 

wnienla wartości stale! groma­
dzonym oszczędnościom. 

Prezes P. K. O. n. Linde o-
śwladczył, ze P. K. O. bierze 
polowe pierwsze! emisji bonów 
złotowych t. 1. 5 «illtonów zło­
tych. Przedstawiciele banków 
oświadczyli gotowość objęcia 
znacznej ilości z pozostałej czę­
ści pierwszej emisji, którą — jak 
sądzą - będą moell bez trudno­
ści umieścić wśród publiczno­
ści. 

Kurs emisyjny pierwsze! se­
rii bonów zlotowych zostanie 
ustalony w sobole. Banki war­
szawskie maja do soboty zade­
klarować, Ile bonów złotowych 
subskrybują: banki prowincjo­
nalne zrobią to do środy przy­
szłego tygodnia. 

Można mieć nadzieje, że wo­
bec nader przychylnego stano­
wiska przedstawicieli wszyst­
kich większych banków w całe! 
Rzeczypospolitej pierwsza emi­
sja bonów zlotowych natych­
miast zostanie rozebraną I że 
bony te staną sie środkiem wy­
rugowania obcej wałutv z na­
szego życia gospodarczego. 

BPRNO. 29. a (P/ Wia­
domość o wyroku w ((procesie 
arcybiskupa Cieplaki wywo­
łała w SzWaJcarM pofrszeehne 
oburzenie, prasa zarimmo ka­
tolicka. Jak I protesfencka w 
ostrych słowach piętntjje te no­
we zbrodnie sowletóv 

To było do przewidzenia 
Rozbicie rokowali przimystow 
cow francuskich z niemieckimi. 

BERLIN. 129. 3. (AW). We­
dług wladołności praslr, roko­
wania między przedstłwfciela-
ml przemysłu nfemłedklego i 
francuskiego! ostatecznie rozbi­
ły się rzekomo z poevqqu sfor­
mułowania i przw francuzów 
zbyt uciążliwych wafunków, 
których przemysłoweylniemiec 
cy nie mogli przyjąć. 1 

Warszawo, bierz przykład ze Lwowa 
LWÓW 29. .1 (AW). Ruch bu 

dowlany ożywia sle coraz bar­
dziej. Magistrat zatwierdza co 

tydzień szereg planów budo­
wlanych i udziela pozwoleń na 
rozbudowę 1 rekonsrtrukcie. 

Sprawa arcybiskupa Cieplaka 

Jotka. 

Poruszyła nawet 
Jak donoszą tu z Waszyngto­

nu Senat amerykański na je-
dnem z ostatnich posiedzeń po­
ruszył sprawę wyroku, jaki za­
padł w Mosłiwie w sprawie ks. 

senat amorykaAskl 
arcybiskupa Cieplaka j ks. pra­
łata Butkiewicza. 

Uchwalono rezolucje. w7y-
waiacą rząd do energicznej In­
terwencji, aby nie dopuścić do 
hańby wykonania wyroku. 

Co* ciekawego o pewnym banku 
warszawskim 

Niniejsza notatka stania slaj dokumentem historycznym 

Dr. M. Kacnelion 
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Jeden z naszych czytelników. 
bed^C w tarapatach finanso­
wych, zastawił swe akcie, war 
toścł 10 milionów w banku p. f. 
.Kredyt Polski", mieszczącym 
się przy zbiegu ulic Marśzal 
koWMttel I Królewskie). " \ 

Za 10 miljonów wypłacon 
mu 3 .miliony, a za trzydniowy 
kredyt pobrano 90 tysięcy, czy­
li 1 proc. dziennie! 

Nte mogąc Itak łatwo pogo­
dzić sie z tą niezwykłą wiado­
mością, zasięgnęliśmy źródło­
wych iniormacył. Wynik był 
sensacyjny. % 

Okazało sle, że naczelny dy­

rektor tej Instytucji, p. Karwtrw 
ski. ma wstęp na giełdę wzbro­
niony. 

„Kredyt Polski" onefitjte pozy 
czoneml od P. K. K. P. suma* 
mi, płacąc minimalny procent.' 
a ciągnie ultra -paskarskie zvf 
skl. pobierając do 30 proc mie­
sięcznie pod zastaw akcyj. 

Płace urzędnicze sa horen-
dalne. Kierownik wydziału o-
trzymufe 275 tysięcy marek 
miesięcznie, pozostali funkcjo­
nariusze 200 do 250 tysięcy. 

Wartoby, aby minlstcrjum 
skarbu zainteresowało sie ta In 
stytucją. * 

Ba -wmr 
sjawskiaKo sipl 
ir. W M W J sk6i 

b. ord. fiotro-
gr*tiSkł«o A.b 

HusjawskiaKo] sipll Weoefioloe 
Chor. W M W J »fc6rn« I dtaMzo-
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DtIS rozpoczyna swe obrady 
waloe zgromadzenie delega­
tów Związku Artjtstow Scen 
PeMfeli. 5a to piąte z kolei 
doroczne dyskusje nad poprą-
wiertłem bytu aktora . polskie-
?o. Pierwsze żebranie jest pu 
bllczfli; nistepne żaś. przez 
*rzy dnf trwające, oejbywają 
się wzarnkrtfetych kołach ko-
-msyjnych- 'Zdbranie publicz­
ne ma zazwyczaj ton bardzo 
u*oczystr; leją się potoki wy-
mtł|ry* krasomfiwstwa kole-
•>.«*iloego. Zaprawione sporą 
d « ą " *fmou\vieIbienla; obok 
te*^ e«§ przedstawiciele róż­
nych* kBłytncyj sktadaią zjaz-
ddair#»»Bce powitania i zycre 

'y n 

się 
nieświadon;v. \ 
wrażenie, że te 
wacje uro^zyitc sa slusznem 
podkreśleniem kolejnych eta-
rv'm wzmocnienia «;ię i kapltal-
v •«<> r>)7.v.oiu naszej sztuki te-
•• -alnej. 

!sto'r !P nałożenie Związku 
..Oglo i ! ' ' iUr.owlć epokę 

ood « / ^ i ' f i zb -orowe«o u-
c wiado i r , c • > , ;rtystycznego 
aktoró » ' i ^ j " 7acji pracy te-
.(tralrel v -e«?^je Podniesienia 
Todno<Li .'.Itorstwd w społe­
czeństwu. JCTO oczekiwali 
»szvse% i^-iiri -prawa roz­
woju nas7\ Ji ^ccn i t 2 y n a jc,.. 
cu. W k ' ' U • 'nak okazało 
słe, ze sd V, l - '< --o ziudzenia: 
Związek '; r > •, <T i/u na wy­
łącznym : • • .i1 ':'i."uf* intere-

Ikowi I ̂ swowadail- w trn cera 
^ *k^a»jsjajs»«ibardziej konse­

kwentną I wytrwałą. Punktem 
wyjSda tego działania była 
świadomość, że popyt Jest zna­
cznie Większy, niz podaż, tj. iż 
nie posiadamy w Polsce dosta­
tecznej Ilości wykwalifikowa­
nych aktorów, którzyby zdol­
ni byli zaspokoić potrzeby 34 
teatrów. Wynagrodzenia ar­
tystów w chwili zakładania 
Związku nie były niskie: prze­
ciwnie, znacznie przewyższały 
uposażenia obywateli, piastują­
cych wysokie I odpowiedzial­
ne stanowiska w kraju. Szwan­
kowała jedynie jedna sprawa, 
ze starej a niezdrowej tradycji 
płynąca, a mianowicie zanied­
bywanie przez dyrekcje tea­
trów ś r o d k ó w pf- a c y. nie­

który pensję brać raczy tylko 
za to, że figuruje na liście per­
sonelu danego teatru; wszyst­
ko zaś, co czyni dla sceny, po­
winno być. o ile możności, ho­
norowane o d d z i e l n i e . 

Zaczęła się tedy forsowna 
kodyfikacja różnych obowią­
zujących i nieobowlązujących 
czynności aktora, którą zam­
knięto w osiemnastu (podzie­
lonych na kilkadziesiąt punk 

' n a W f t c n J b o T ^ c V ^ r S T f T * ' * ^ * • "~**** * * * * * 
yrteśij i mnsl#"f,0 |» 
wszystkie o-' M t o y W na myśli wyraźne 

postawienie kwestjl kostjumów 
współczesnych, które aktor 
czy aktorka musieli sobie naj­
częściej sprawiać sami, ze swej 
pensji. Było Jasnem, że arty­
stka, która ma wystąpić nie 
raz "w sztuce współczesnej w 
kilku strojach, nie jest w sta­
nie nabyć ich ze swego wyna­
grodzenia miesięcznego. To 
też, ^rdy sprawę te zaczęto re­
gulować snrawledliwle. nie by­
ło sprzeciwu ze strony żadne­
go dyrektora, ani źadnel gmi­
ny, prowadzące] teatry. Wkrót 
ce iednak krystalizować Się za­
częła w fonie kolejnych zarzą­
dów Związku potworna wprost 
zasada, ze aktor jest to taki u-
irzywileiowmry ponad wszyst-

sów materialnych swoich człon' kich członek społeczeństwa. 

normalnego, oraz 56-ciu (rów 
nież podzielonych na szczegó­
łowe punkty) paragrafach „re­
gulaminu", będącego uzupeł­
nieniem kontraktu. Do tego 
dodano jeszcze zdumiewające 
niekiedy „konwencje" Związku 
z dyrektorami. Za każdą czyn 
ność „nieobowiązującą", cho­
ciaż związaną konsekwentnie I 
logicznie z naturą samego za­
wodu, należy płacić wynagro­
dzenie dodatkowe. Rosną tą 
droeą sumy olbrzymie, któ­
rych obraz dać może gaża, wy­
płacona przez zarząd teatrów 
miejskich personelowi trzech 
scen w maren r. b.: gaża ta wy 
niosła mil jard p l ę d z l e -
s i ą t s i e d e m m i l i o n ó w . 

Rzecznikiem i doradca żądań 
Związku stał się od olerwszel 
niemal chwili, p. Walery Ja­
strzębiec. bvłv urzędnik iedne-
eo z ministerjów. Nie znam hi­
storii iego doiścia do władzy w 
Związku, Niewatofiwie pomo­
gły mu w tern dość wybitne 
zdolności orientacyjne i organi­
zacyjne, a przedewszvstklcm 
wrodzony zmvsł demagoga, p, 
Jastrzębiec onanował no kolei 
prezesów Związku: zgryzł fan-
tastyczność p. Zelwerowicza, 
zgryzł rozmarzenie artystycz­
ne P. Osterwy, zgryzł roztar­
gnienie n. Kotarbińskiego, a 
obecnie nrartile nad „twardym 
charakterem" p. Slfwłckfego. 
Sprężystość, enenri?'! Inteli^en 

doskonałego budowniczego roz 
proszonych usiłowań aktor­
skich; P. Jastrzębiec wolał iść 
po HnJi najmniejszego oporu 
t. J. po llnji popularności za 
wszelką cenę. Mam głębokie 
przekonanie, że rozpanoszenie 
się- p. Jastrzębca w Związku 
jest n i e s z c z ę ś c i e m dzi­
siejszej sztuki teatralne! w Pol­
sce. Pracował on przez cztery 
lata wytrwale nad tern. aby z 

tów) paragrafach kontraktu,teatrów została usunięta atmo­
sfera sztuki i aby jej miejsce za 
jeła nieprzerwana kalkulacja 
dodatków drożyźnianych i wy­
nagrodzeń za poszczególne 
czynności aktorskie. Njema tak 
słabego dyrektora, któryby, 
przy odrobinie dobrej ,woll. nie 
umlal dać sobie rady z aktora­
mi. Bo aktor jest zawsze wlel-
kiein dzieckiem, którego jedno 
dobre słowo zamienia z. nie­
przejednanego wczoraj jeszcze 
wroga w serdecznego przyja­
ciela, gotowego nawet do dale­
ko Idących pdświeceń. Ale w 
każdej trupie znajda sle, zna-

r i sle musza uraez samą ttto-
organizacji teatralnej, n l e -

z a d t c f t u l f n i . którym losy 
nie dały zagrać upragnionej roli* 
albo tacy, którzy iak mówił 
Veulllot. znani sa orzedewszy* 
stklem z tego, że sa nieznani. 
Taki niezadowolony Idzie n i c 
słychanie larwo na lep dema­
gogii. P. Jastrzębiec zdołał 
przeprowadzić zasadę przymu­
su organizacyjnego t. i. zobo­
wiązania, ze strony dyrektorów. 
Iź mogą zawierać kontrakty te-
ópm"- % earonfcanii Związku. 
Dzieją sie przytem rzeczy dość 
zabawne, zgolą, jak sadze, obce 
Departamentowi Sztuki I Kul­
tury. Oto Departament ten pro­
wadzi państwową Szkołę Drą-' 
maryczna. w której wykładała 
też członkowie zarządu Związ­
ku z fego prezesem na czele. 
Zdawałoby sie. że kandydat 

cja mogły były uczynić z niego' kończący taką szkole, miałby 

prawo zabiegania o wstęp na 
scenę. Zarząd Związku Jest In­
nego zdania: prowadzi on u 
s i e b i e specjalny egzamin 
konkursowy, w którym kandy­
datom stawia sie takie pytania: 
„Kto był największym dyrekto­
rem w teatrach polskich p«ed 
Pawlikowskim?" — albo: „Ja­
cy są trzej najwięksi artyści 
dramatyczni współcześn"** Nic 
dziwnego, że spłoszona kandy­
datka po tak nlespodzlewanem 
pytaniu, zorientowała sle zbyt 
przebiegle: wskazała na sa­
mych egzaminujących, w któ­
rych gronie zasiadał także p. 
Jastrzębiec... A tymczasem p. 
Jastrzębiec sam egzaminu Me 
zdawał, a przecież zajął wca­
le wydatne miejsce w Jed­
nym z teatrów, chociaż mo-
źnaby o nim powiedzieć to, 
co Henryk Beraud napisał o 
Pitojewie: „W Warszawie, 
która posiada sporo wybitnych 
aktorów, miejsce p. Jastrzębca 
Jest nietyle na scenie, He na 
sali"... 

Akcja p. Jastrzębca wywoła­
ła organizacje Związku dyre­
ktorów teatrów polskich. Onta-
nlzacJe te witano zrazu. Jako 
rodzaj , l o c a u t u przeciwkP 
aktorom. Przekonano się wkrót 
ce o zasadnicze) pod tym 
względem pomyłce. Związek. 
dyrektorów nie mósł posiadać 
Jednolitości interesów swych 
członków: Jedni z nich. prywa­
tni, mogli bvll sami decydować 
O sprawach finansowych swych 
teatrów: Inni (a była to więk­
szość) zwracać sie musieli po 
decyzje do władz municypal­
nych lub rządowych, naogół 
mało w sprawach teatralnych 
uświadomionych. Pożarem li­
czyć sle wciąż musieli s faktem 
niedostateczne! ilości dobrych 
aktorów i wynikające! stad 
wzajemnej konkurencji. To 
wszystko w lot pochwycił p. 
Jastrzębiec ifdolał 

Związku dyrektorów takte san 
keje żądań, które nie Istnieją w 
żadnym normalnym teatrze w 
Europie, a które sa osobliwo­
ścią wolael Rzeczypospolitej. 

Wynik tej czteroletnie! dzia­
łalności okazuj się fatalny. Za­
rząd m. Warfszawy zmuszony 
Jest zrzec się prowadzenia]Ope­
ry; to samo zapowiada lo do 
swoje! Opery zarząd m. Ffczna-
nla. Nie s.i Hlż zdolne p jkry-
wać zbyt dalśko idących "Jeil-
cytow. W jednym z te trów 
dramatycznyc b m i ń 11 ti u m 
gaży aktorskiej wynosi niljon 
sześćset tysięcy, a m i x i -
m u m —• około Jedenastu niljo-
nów. Za tak zwane nagi s za­
stępstwo trzeba nieklcdyj pła­
cić zgóra Pięć miljonów. V 
Stkle teatry w Polsce d 
swa przyszłość, a ceny 
w niektórych doszły do 
mk. w krzesłach a 300.1 
za loże. Odbyty orzed 
dniami w Warszawie Żlazi 
rektorów postanowił 
w s z y s t k i e ^zdobyte" 
p. Jastrzębca za cenę Isi 
teatrów paragrafy, klau: 
konwencje. Tymczasem 
zek artystów | ogłasza 
smach Idyllszny komunfk 
„głównym tematem obrad|Zja< 
zdn będzie omówienie brlble-
matów. związanych z polnie-
sienlem pozioma artystycanego 
w teatrach polskich. Spławy 
zawodowe I o^xanizacvJti s sn 
na dalszym phmje". 

Komunikat tęri? rozwa tany 
od wewnątrz, ma znaczeni: ta­
kiej Jest nam doskonałe : na 
S2yml paragrafami: teraz mo­
żemy sobie omaiwtać orobl ma­
ty aramstyczne'^ Niestety co­
kolwiek zapóżnó... NaleźaM zâ  
caać od tych; p r o b l e f t a 
t rt w. Zobaczyftiy. iakl wh śnie 
opór znaleść one musza w dzi-
słejszej organizacji Zwi zku 
Artystów. ! 



WARSZAWSKIE 

KRATKI SĄDOWE 

Aronek i Jakóbek ' 
Aron Berman i Jakób Koen 

vel Kajchen w roku 1921 liczy­
li sobie zaledwie po 17 lat, nic 
przeszkodziło im to jednak do 
zajęcia się tak poważna i skom­
plikowana sprawa, jak zmiana 
ustroju państwowego Rzecz­
pospolitej Polskiei. 

Zmiana polecać minia, oczy­
wiście, na wprowadzeniu repu­
bliki rad. Co prawda wprowa­
dzenie takiej zmiany nastręcza 
mniej trudności, niż jakiejkol­
wiek innej. Technika przedsta­
wia sle następująco: kilka mi­
lionów ludzi zabija sic od razu. 
resztę zaś skazuje sic na po­
wolne konanie z srlodu. Na tern 
morw krwi i nędzy ludzkiej 
Hby kawałki -słoniny na po­
wierzchni barszczu, pływa so­
bie kilkudziesięciu, a najwyżej 
kilkuset aferzystów - krymina­
listów i kilku idiotów ideo­
wych. 

Tak sic przedstawia w zary­
cie najgrubszym ustrój sowlec 

nia i taniej kosztują, niż Inni? 
Ja wiem nawet do kogo należa­
łoby sie zwrócić z tem pyta­
niem, nie zwracam sic Jednak. 
bv nie wywoływać konfliktów 
dyplomatycznych. 

Zastanawiający jest również 
znaczny odsetek żydów wśród 
oskarżonych o komunizm. Za­
stanawiający dlatego, że żydzi 
sa narodem mądrym i spryt­
nym, sa urodzonymi polityka­
mi i posiadają wysoko rozwi­
nięte wvczucie chwili. Co robią 
zatem w komunizmie wobec je­
go niezaprzeczonego bankruc­
twa obecnego. Wzmożenie się 
w czasach powojennych nacjo­
nalizmu jest faktem, któremu 
nikt nie przeczy, doba wlec 
dzisiejsza jest jaknaimnlej od­
powiednia dla agitacji komuni­
stycznej. A może żydzi wierzą 
w komunizm jako w idee? W' 
takim razie rozumiałbym, że jej 
nic clica poniechać, ale poco 
kompromitują sie agitacją 

kt. będący dziś osłatecznym i czynną? To. jak na żydów, jest 
bankrutem. Jeżeli ktoś powie, I rx .prostu zadupie. 
U ustrój ten stanowi owe „klu­
cze do przyszłości", o których 
mówi poeta, tedy mu odpo­
wiem, ie klucze te do obecnych 
zamków absolutnie nie pasują i 
głupi Jest każdy, kto usilnie nie­
mi zamki te otworzyć. 

A jednak „ślusarzy" odpowie 
dnlch nie brak. Niema prawie 
dnia, by w sadzie okresowym 
nie toczyła sie jaka sprawą ko­
munistyczna. Byłoby to nawet 
niepokojące, gdyby nie okolicz­
ność, że oskarżeni w tych spra 
wach sa to smarkacze, którzy 
powinni Jeszcze w skórę brać i 
na grochu klęczeć Najwidocz­
niej ideologia komunistyczna 
najłatwiej trafia do takich nie-
słcwarzonych Kłów. A może 
też ci smarkaczowaci agitato­
rzy łatwiejsi sa do zwerbowa-

Wracłm do sprawi- Wvmie 
nieni Berman i Koen stanęli 

Gruszczyński zakłada stajnię wyścigową 
Ulubieniec publiczności war­

szawskiej, śpiewak operowy, 
p. Gruszczyński ma swą pasję 
w postaci wyścigów, któreml 
rzetelnie się interesuje Jako mi­
łośnik konia. 

Oddawna też pragnął —:"ć 
własne konie 1 ostatecznie zre­
alizował te pragnienia, kupując 
w roku ubiegłym dwa dwulatki 

Konie te znajdują sie w staj­
ni publicznej I ukażą sle na to­
nie w roku bieżącym w sezonie 
jesiennym w barwach artysty. 

Zanim to sie jednak stanie, 
konie muszą odbyć pierwej sto 
sowna edukacje, a wiec odbve 
uciążliwy trening, poczem do­
piero wyjdą do startu już wv-
galopowafa> i przygotowane. 

od hr. Czarneckiego. 
Smutno Jest TM brzegiem Wisły 

Instytucje społeczne, slowa-stwa wioślarskiego — wszvst-
rzyszenia i kluby znalazły sle I kie inne. mniei zasobne. nrzeżv 

Potworne ceny przysmaków świątecznych 

Na żarłoków i opllców czeka aptekarz! 

ostatniemi czasy w bardzo kry 
tycznem położeniu finanso­
we in. 

Niektóre uaprzyklad kluby i 
stowarzyszenia, których inten­
sywna działalność zazwyczaj 
rozpoczyna sie z wiosna — nie 
są uorost w stanie, wskutek 
brakjMśrodków przystąpić do 
pracTT 

Szczególnie dotyczy to klu­
bów wioślarskich. 

Z wyjątkiem bowiem naistar 

waja ostry kryzys finansowy, 
który uniemożliwi im urucho­
mienie przystani. 

Na razie kluby te opodatuo-
wały dodatkowo swych człon­
ków. Sr, to jednakże tylko pół­
środki. 

To też zarządy klubów, nie 
poprzestając na tein. noszą sie 
z zamiarem zaciągnięcia poży­
czek, co jeżeli sie uda. wpłynie 
dodatnio na rychłe uruchomie­
nie przystani. 

Mimo przedłużonych godzin 
l.andlu niebyt kwaoia się lu­
dziska do sklepów no zakupy 
świąteczne. 

NaoRół ruch panuje nikły, 
tak. że bardzo wielu kupców, 
znacznie wcz%śniel. niż o go­
dzinie 9-cj wieczór zamyka 
sklepy. • 

- Nie opłaca sie czekać na to' 
Mnenta — twierdzą 

ł;h. 

„L. ",? te.n s a m svstem oa-
skarskt: ..lak sie da" I stad "k 
poważne nieraz różnice w 
nach dwóch sklcoów na jednej 
uhcv. w 

A słodycze: babka 8000 n k 
funt. mazurek 10.000 tnk. I*w , 
ctj. podobnież torty. O c< ne 
sekacza nawet pytać nie W(M-

\ 
szanowni nanowie. - i i e ^ c z e ^ S r o ^ e s l e n l ą X°k 

chciałoby s,e ".eraz podczas!«c wina owocowc?Sąwkvfn 

szego warszawskiego towarzy-
OBRAZKI Z DZISIEJSZEJ WARSZAWY 

Małżeństwo czasu wojny 
Rozeszli sie, bo — jak twier­

dzili — przestali sie kochać. 
Wymazali ze swej pamięci 

zed sądem jako oskarżeni o [wspomnienia gorącej miłości 
rozklejanie na ulica ^LWarsza 
\.'y w diiiu 1-ym ma)? afiszów 
wzywających do obalenia ist 
l.iejącego w Polsce ustroju pafi 
stwoweso. Sad okręgowy w 
składzie: przewodniczący sę­
dzia Kosakowski, członkowie— 
Laskowski i Skórzyński przy 
pprokuratorze Koralu uznał, że 
oskarżeni działali z zupełnem 
zrozumieniem popełnianego 
przestępstwa, choć w chwili 
spełnienia liczyli po 17 lat 
skazał każdego z nich na 2 lata 
więzienia. 

Obronę oskarżonych wnosili 
adwokaci Bajlin i Rosenberg. 

C—wież. 

Kiedy funkcjonariusz państwowy mole korzystać 
ze szpitali 

Urząd zdrowia publicznego 
komisariatu rządu na m. st. 
.Warszawę wystosował okól­
nik do wszystkich lnstvtucyj i 
urzędów państwowych w War 
szawie, w,którym prosi o po­
wiadomienie urzędników, że 
tylko lekarze pomocy lekar­
skiej dla urzędników państwo­
wych są upra\ynieni do kwalifi­
kowania chorych urzędników, 
względnie ich członków rodzin 
do szpitali na koszt państwa. 

W przyszłości prośby o 

nej w razie udania sie do szpi­
tala z pominięciem lekarza pań 
stwowego, nie beda uwzglę­
dniane. 

Należy zaznaczyć. Iż zarzą­
dzenie to powstało na skuteK 
samorzutnego udawania się do 
szpitali funkcjonarjuszów pań­
stwowych. Po odbyciu kuracji 
szpitalnej zwTacali sie oni za­
zwyczaj o zwrot kosztów, co 
ze względu na brak ewidencji, 
nastręczało urzędowi wiele 
kłopotów. 

Kwestjonarjusz dewizowy 
Rozesłało go mlnlsterjum skarbu 

Do rmnisterłum skarbu napły- ] kwestionariusz, zawierający 
waja w bardzo znacznej ilości;szereg pytań, 
podania o przyznanie różnymi informacje, jakich dostarczy 
instytucjom bankowym praw!kwestionariusz ten, maja. posłu-

1 > v c za materiał do zbadania 
dosadnych:-prawy. w jakiej mierze ilość 

.rformacvi o potrzebie nadania j dotychczasowa banków dewi-
praw dewizowych bankom po- :zowvch odpowiada potrzebom, 
szczególnymu departament kre-| Sprawa będzie zdecydowana 
dvtOwy ministenum skarbu ro-j w dniach najbliższych 
zesłał do wszystkich bankówi 

dewizowych 
Celem zebrania 

Spalili listy. Zwrócili sobie u-
pominki. Podzielili sie niemi. 

A że byli małżonkami na-
w skroś nowoczesnemi. więc z 
kolei wzajem unikali wszelkich 
spotkań, nie śledzili sie, nie ro­
bili sobie szykan, nie obgady­
wali sie. 

Ot, przestali sie całkiem sobą 
Interesować. 

Szarem jednak jest życie bez 
miłości. Jęli wiec każde na swój 
sposób szukać w niei szczęścia. 

Tak upłynęło im kilka lat 
Aż oto nagle nastręczyła się 

sprawa spadkowa, która wyma 
gała nieodzownej obecności ich 
obojga przy spisy^tfniu aktu 
u rejenta. 

Miało to miejsce w ubiegłą 
sobotę. Punktualnie o godzinie 
dziesiątej w kancelarii rejenta 
stawił sie pan L„ młody, wy­
tworny mężczyzna* 

W chwil kilka przybyła pa­
ni L., osoba pełna wdzięku i u» 
rody. 

Zamienili z sobą ukłony, po­
czem pan L. szybkim krokiem 
podszedł do pani L.. której nie 
widział lat kilka, ujął jej rękę I 
z szacunkiem ucałował. 

Wywiązała się rozmowa: 
, — Pani zawsze piękna i po­
ciągająca. 

— Pan. jak zwykle. upYzei-
my. 

— Pochlebia mi pani. 
— Trudno odmawiać panu 

tej zalety. Zresztą ma pan I in­
ne. Jakże się pan "czuje. Nie no­
si si* pan z zamiarem powtór­
nego ocenienia sie? 

— Proszę pani, zawsze sta­
łem i stoję na stanowisku. Iż 
ten. kto sle rozwiódł i drugi raz 
ożenił, nie jest wart tych przy­
krości, jakie przeniósł w związ­
ku z rozwodem — mówił — a 
blady, uśmiech zaigrał na jego 
przystojnej twarzy. * 

Zapanowała chwila ciszy. 
Wreszcie po namyśle rzekła 
pani L.: 

— Czy pan się 
KZf - r ś l iM-Yrn ' 

— Owszem. Dziękuje pani. 
Obrzucił" ją spojrzeniem, po­

czem rzikł: 
— Z panią jednak — leżeli 

mam bvć szczery — byłem bar 
dziej szczęśliwy, niż obecnie. 

— Czy istotnie? — spytała 
już bardzo ciepło. 

W tej chwili do kancelarii 
wszedł pan rejent, który był 
sie spóźnił nieco. Przeprosił pań 
stwa L. i przystąpił do spisy­
wania aktu. 

Żadna ze stron nie oponowa­
ła. Po chwili załatwiono więc 
sie z formalnościami. 

Na zakończenie rejent,5 że­
gnając się, powiedział: # 

— Państwo tworzycie ideal­
ną parę. Szkoda doprawdy, 
że... 

Nie dokończył, gdyż państwo 
Li szybko jęli zbierać sie ku 
wyjściu. 

We drzwiach pan L. ucało­
wał rączkę pani L.. która — 
nie mogąc ukryć wzruszenia— 
szybkim krokiem skierowała 
sie do klatki schodowej. 

— Warjaty, istne warjaty — 
sapał zacny pan rejent, gdyś­
my tylko oboje zostali w kan­
celarii. 

— Rozchodzą sle o byle głup 
stwo. Szukają nowych dresz­
czów miłosnych, a życie, zda­
je sie Wszystko uczyniło, aby 
żyli w szczęściu razem. Bodaj 
to djabll wzięli te psychozę mai 
żeńską... 

— Niech sie pan uspokoi, pa­
nie rejencie. Znam trochę du­
szę kobiety, znam nieco I męż­
czyzn. Z zachowania się tych 
dwojga widać, że nie wszystko 
u nich wygasło. Niechybnie po 
godzą sle I to prędzej, niż nam 
to wydawać sle może. 

— Dałby Bóg — znam Ich 
wszak od dzieci — rzekł pan 
rejent. 

takich wynurzeń zaopiniować: 
czv to nie wy sami jesteście 
winowajcami. Wasza zachłan­
ność, wasz opętany rozpęd do 
osiągania cen paskarskich, nie 
liczący sie bynajmnici ze zdoi-
r.ością płatniczą publiczności, 
sprawiają, że coraz szersze sfe­
ry rozumieją potrzebę wstrze­
mięźliwości, traktując ją iako 
akt samoobrony. 

1 przerzedzają sie szeregi 
czcicieli tradycyi kulinarnych. 

Pobieżny przegląd .en na wy 
stawach wystarczy, aby wzbu­
dzić 

przerażenie wśród konsumen­
tów. 

Szynka i polędwica 8000 mk., 
szynka niegotowana 6500' mk., 
kiełbasa 7000 i nawet 8000 mk. 
Jajka, nie jajka, lecz starannie 
wybrane jajeczka 500 marek i, 
jak sie da 550 mk. 

I ue 
szą po 3000. 10.000 i wyżelY 

Obserwując takie ceny 
sie mdło i iuź ma sie obi 

wrażenie niestrawności!! 
Więc tern śmielej do walM 

dławiącą nas zmora drozya ny. 
Wypędźmy precz z nasz rch 

domów obżarstwo i-opilst vo 
bez których i tak spędz(mv 
czas świąteczny w miłym 
godnym "nastroi-j. 

Pamiętajcie, o żarłoki, 
piłce, 
karz, 

fXV-

iź czyha na was a »te 
który ma w zapasie )lei 

Jedna porcA jka rycynowy. 
1400 marek,. 

Olei rycynowy! Czyż 
brzmi to w twvch uszach, i 
łoku. oollcze, niby jakieś 
mento mon! 

Wiec rujnuj się i wydawa. 
ten cel krocie tysięcy.. 

nie 
ar-
ne-

na 

Miasto oblężone przez czerwonpskdryfh 

Telegraf bez drutu wzywa nu pomoc 
« eskadrą aeroplanów 

W więzieniu miasta Blanding 
(Utah) osadzono dwuch czer-
wonoskórych, oskarżonych o 
rozbój. Indjanle, po tygodnio­
wym pobycie, zdołali zbiec z 
.zamknięcia i dotrzeć do plemię 
nia Pintów, obozującego w od­
ległości jednego dnia marszu. 

Nazajutrz ćzefwonoskórzy 
zaatakowali znienacka miasto 
i omal, że nie stali się panami 
sytuacji. Mieszczanie, nie wy­
łączając kobiet i dzieci, ujęli za 
broń i po zaciekłej walce zdoła 
li odpędzić napastników. 

Wtedy indjanle zarganlzowa 
li na prędce prawidłowe oblę­
żenie. Mieszkańcy, którym ra-
grażał głód, postanowili za 
wszelką cenę porozumieć się ze 
światem, a najbliższa stacja na 
dawcza 

Za miasta dewizowe, tj, ta­
kie, w których oddziały ban­
ków dewizowych mała prawo 

Wczoraj w godzinach popo- nietylko kupowania, ale I sprze-
łudniowych traf zrządził, iż dąży walut obcych uznane by-

o-

jfia 

] telegrafu bez drata 
znajdowała się i w Salt Lakę 
City. odległem o kilkanaście 
mil. 

Pewien młody człowiek 
rowal się na ochotnika dotl zeć 
do tej- miejscowości 1 po dn ach 
dniach nleprawdopodobr [rch 
wprost przygód| dobrnął oj ra-
djo-stacji. . ' ^ 

Na pomoc oblężonemu i flrzy 
mferającemu głodem miastu 
wysłano 
eskadrę aeroplanów wojsko­

wych. 
których ukazanie się w y w i a ­
ło wśród indjan nieopisany 
płoch. Czerwdnoskórzy 
kil w panicznym strachu, pozo­
stawiając próczi rannych 

po-
I:le-

bitych—pięćdziesięciu jeńc iw. 

Miasta dewizowe 
Liczba Ich została zwiększona 

spotkałem państwa L. Wiedli 
ożywioną rozmowę. 

Zdaje sie. iż nawiązywali 
czuje teraz stargane nici szczęścia... 

Nina Dehfl. 

ły dotychczas: Warszawa, 
Łódź, Wilno. Kraków. Lwów, 
Poznań, Bydgoszcz i Bielsk. 

Na skutek życzeń sfer prze­
mysłowych I bankowych do li­

czby miast dewizowych i dl-
czone prawdopodobnie, zostum 
Jeszcze miasta następujące: 

W b. zaborze pruskim: 
ruń i Grudziądza w b. zabdhse 
austriackim: Krosno i Djt io-
bycz; w b. zaborze rosyjsk 
Białystok. Radom. Lublin, 
snowiec I Częstochowa. 
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ł a j n a CzarnEi Dany 
Powieść awanturnicza, osnuta na o* 

8to«unKow warszawskich. 
przez 

A N O N I W A 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 

Dwa) przyjaciele, kapitan Ro«z i a i U n J»-
rry Ottreaki, przechodząc w nocy Alejami Uj^. 
rdewskiemi. mrymclj krzyk, * w chwilę potea 
e-rzeti w oknie twarz kobiecą, wykrzywioną spaz-
! M C trwofi Twarz U jednak zniknęła w tej sase) 
MkuikdzM, Ponakiwania na mieląca, kin byta 
'.Meninicza kobieta, wołająca • pomoc, nie dały re-

•Jtiia w dwi* godziny pAzniej ojrzet U aamą 
^ftri w aucie. Następnego dnia Rosz otrzymaw. 
«'T rr.tkiu wyiazda do Lwowa, oputeil Warazawt, 
* Jerry prow.dząc wywiad natknął «ią na Czarną 

* t>amr u L*?yr*a i ścigając ją'oz na Powązki, w ta* 
F>aracr» iposob p rzepad ł . 

Podszedł tedv do drzwi przedziału Roszą i 
Jrzał... ' spój 
Kosz ieża! nieruchomy na kanapie-

Oryl otworzył drzwi i wszedł. Rosz ani 
drgnął. Przystąpił do niego bliżej. Położył mu 
rękę na ramieniu. Nic. Szarpnął mocno i jesz­
cze mocniej. 

Rosz spał jak zabity. 
Zdumiony Oryl nachylił sie nad jego twarzą. 

Zaśv iecił mu latarką w oczy. Rosz wciąż spal... 
Twarz jego była blada jakby kamienna... 

Wtem Oryl gwałtownie zniżył głowę i przy 
tknął nos do jaśka, na którym spoczywała gło­
wa Roszą. Poczuł węchem delikatny, nikły już 
ale wyraźny zapach chloroformu... 

Zaczął szukać teki... Zniknęła... 
Oryl prawie głośno sie roześmiał I przystą­

pił do energicznego budzenia uśpionego przy-
iacicla... Przytknął mu pod nos flaszeczke z a-
moniaklem i wreszcie po kilku chwilach Rosz 
otworzył pół błędne oczy... 

Wuższy czas trwało zanim Rosz przyszedł 
do siebie. Na pytania Oryla nie umiał Jednak dać 
żadnej odpowiedzi. Zasnął. Nikogo nie widział. 
Niczego nie słyszał... 

Oryl był zadowolony, że sie gra udała, sa-
tysiakcic psuło mu jednak to, że złodziej doku­
mentów Roszą ulotnił się bez śladu... 

Rosz mimo otrzeźwienia przez Oryla c z u ' 
się wciąż senny, głowa mu ciężyła powieki o-
padały- na oczy... Działanie chloroformu było 
zbyt siine.. 

Oryl pozwolił mu spać, a sam postanowił 
zająć się śledztwem... 

Przedewszystkiem należało odszukać pasa­
żera, który stał przy oknie... 

Niepodobna było bowiem przypuścić, żeby 
bez jego wiedzy ktoś mógł wejść do przedzia­
łu Roszą. s 

Od korytarza — poprawił swoje'wniosko­
wanie Orvl — bo jeszcze nie wykluczona Jest 
możliwość, że złodziej mógł dostać sie przez 
okno. Ale Jakże to było możliwe otworzyć ok­
no od zewnątrz, nieobudzlwszy samym pędem 
powietrza i kroplami deszczu Roszą. A potem 
jakże odchodząc mógł złodziej zamknąć za so­
bą okno.. Chyba, że wyszedł dla odmiany 
drzwiami, ale wtedy też musiałby go zauwa-
zVć ów podróżny... , 

Najwięcej zaś dziwiło Oryla to, że onr nie 
śpiąc przecie, nie słyszał ani opuszczenia, ani 
podnoszenia okna w sąsiednim przedziale, i ani 
wreszcie nie słyszał, by ktoś prócz konduktora 
wychodził z przedziału... A wyjście to słyszał 
doskonale. 

— Co tu zastanawiać Sie. naprzód trzeba 
mieć więcej faktów w reku... 

1 szukał podróżnego* w szarem ubraniu... 
Przebiegł pociąg od Jednego końca do drugiego 
lecz podróżnego w szarem ubraniu nie było-
Zajrzał do wszystkich skrytek, nigdzie śladu... 

ża­

rn: 

Niema innej rady, trzeba sie zwrócfć do 
władzy konduktorskiej o wyjaśnienie — Hir ik-
r.ął do siebie Oryl. Ten szary wysiadł praw|o-
podobnie na stacji, któraśmy mmeli właśnie. 

Ale i konduktora nie mógł zpaleść. Dopi' ro 
w trzecim wagonie spotkał korjtrolera. zac: y-
nającego akuratnle obchodzenie) pociągu. 

Zapytany o konduktora, kontroler sam w y-
raził zdziwienie z powodu jegq nieobecność L. 
Ale poza tem nie okazał żadnego szczególni ;J-
szego wzruszenia... 

Oryl tłumiąc niecierpliwość szedł krpkJw 
krok za kontrolerem, który niewzruszenie SP< ł-
nial swój obowiązek. 

Doszli wreszcie do wagonu $asiaduaceg< z 
wagonem, w którym jechali Oryl i Rosz^.j 

Pierwszy przedział był pusty. ( ! 
W drugim natomiast leżał jąklś jegotho ć, 

przykryty pledem i tak silnie spał. że ani w :j-
ście kontrolera, ani szarpnięcie zj» ramie nie ł sr-
ły w stanie go roafcudzić... 

Dopiero Oryl użył sposobu z amoniaklei i„. 
Oość przetarł oczy I spojrzałł z obłąkan im 

zdziwieniem na Oryla I kontrolera. Chwila je z-
cze i zerwał sle z kanapki... , 

Któż opisze zdumienie kontrolera I wesół tó 
OryU, gdy z pod pledu wyskoczył kon^ttktt r_. 

(D C N, 



Za Kulisaftu 
Spółdzielni Roln -Handl 

Rozpolityhowana Spółdzielnia pod rządami 
p. Mieńskiego i Ks. posła Nawrockiego. 

Jedna z największych spół ­
dzielni . • taką jest Spółdz ie l ­
nia R o l n i c z o - H a n d l o w a , god-

\ ną jest bliższej uwagi . W i e m y , że 
Spó łdz ie ln ia korzystała 7 kolo­
sa lnych kredytów rządowych 
przekraczających setki miljo-
n ó w . W i e m y , ż e wykaza ła zy­
ski za rok ubiegły dość pokaź­
ne . N ie Wszyscy jednakże bliżej 
mogl i sie przyjrzę* działalności 
tej instytucji o charakterze spo­
ł e c z n y m przedewszys tk iem, tem-
bardziej , że ani zarząd spół­
dzielni , ani Rada Nadzorcza 
nie uczyni ły nic w tyrri kierunku. 

N i e s z c z ę ś c i e chciato, że Spół ­
dzielnia trafiła pod zarząd lu­
dzi, uprawiających pol i tykę ks. 
p o s . N a w r o c k i e g o (Prezes Ra­
dy Nadzorcze j ) i p. Mieńskiego 
(prezesa Zarządu) . Ks. pos . Na­
wrocki zosta ł p o s ł e m z listy nr. 
12 i jakkolwiek p r z e k o c z o w a ł 
o b e c n i e na prawicę nie prze­
staje 'być m ę ż e m zaufania p. 
Sku l sk i ego . P. Mieński pełni 

I gorl iwie funkcje pe łnomocn ika 
I p. Chwalb ińsk iego , skarbnika p. 
i Sku l sk iego . 

Jak pod rządami pohsko-cen-
t r o w y c h pol i tyków wyglądają 
stosunki w Spółdzie lni widzimy 
na przykładach, których wie le 
by przytoczyć można . 

A więc p r z e d e w s z y s t k i e m sto­
sunek do p r a c o w n i k ó w . 

W s z y s c y pracownicy są opła­
cani w ięce j niż skromnie. Prze­
c iętna pensja urzędnika w y n o ­
si 250.000 mk. mies i ęczn ie . D o 
w y j ą t k ó w nfjleżą pracownicy 
pobierający 475.000 mk. jak to 
ł a t w o sprawdzić z list płac. Na 
fakt ten zwróci ła u w a g ę Kasa 
Chorych, która po otrzymaniu 
w y k a z u płac pracowników Spó ł ­
dzielni, w y s t o s o w a ł a list do Spół­
dzielni, wyrażający powątp ie ­
wan ia czy aby i s totnie tak n iz -
kie pensje miały miejsce i' czy 
nie ma tu miejsca ukrywania 
faktycznej pensji c e l e m uniknię­
cia w iększych sk ładek . 

P r a c o w n i k o m , którzy zwracali 
s ię o p o d w y ż k ę , p . Mieński pra­

wi o spadku cen na 9erade'ę i 
siano (autentyczne) . Zresztą 
wszyscy pracownicy są stero-
ryzowani 1 zagrożeni utratą pd-
safiy, gdyż p. Mieński i ks. Na­
wrocki są bezwzględni . 

Pracownicy w ciągu 15 m i e ­
sięcy (r. 1921 — 22) opodatko ­
wali się ce l em utworzenia bibljo-
teki. Dz i ś bibljoteka ta w mjrśl 
decyzji p. Mieńskiego włączona 
zistnfa do biblioteki ogólnej z 
które; za opłatą korzysta o g ó ł 

Nierozstrzygnięty spór 
25 czy 30 proc. podwyzKi. 

25 proc. Jeden tylko przedsta­
wiciel Z w i ą z k u Krajowego Prze­
mysłu , p. Ajzen lz tadt , wyraził 
w imieniu t ego związku go to ­
w o ś ć przyznania 30 proc. pod­
wyżki . Robotn icy twardo stali 
przy. swojem żądaniu 30 proc. 

Os ta teczna konferencja nie 
dała w y n i k ó w . Spór nie został 
rozstrzygnięty. 

W dniu wczorajszym odbyła 
się w Inspektoracie Pracy kon­
ferencja przedstawicie l i robot­
ników i fabrykantów w sprawie 
o s t a t e c z n e g o określenia w y s o ­
kości p o d w y ż k i w związku ze 
sporem, jaki na tern tle wynikł . 

Przedstawic ie le fabrykantów 
oświadczyl i , 17 w o b e c kryzysu 
w przemyśle mogą uwzg lędn ić 
p o d w y ż k ę tylko ą> w y s o k o ś c i 

Nadesłane. 
Na świętol znany skład ap­

teczny i fotograficzny Z. W ł o ­
skiego przy ul, S ienkiewicza 5, 
otrzymał specjalny świąteczny 
trai.sport perfumeiji, kosmetyki . 

i mydła t o a l e t o w e g o pie 
rzędnych francuskich 1 
wycb firm i| polecu tak 
10 proc. rabatem. 

' S Z O -
crajo-

pojsc 8 tyg. 
ćwiczen ia w o j s k o w e , pozosta­
wiając rodziny tych pracowni­
k ó w bez kawałka chleba w 
ciężkich warunkach. 

Gdz ież tu m o w a o ł p o ł e c z -
nym charakterze Spółdzie ln i , 
która w ' istocie n iczem się nie 
różni od prywatnego paskar­
sk iego sklepiku. 

Spółdzie lnia nie ma w z g l ę d ó w 
w stosunku do pracowników, 
natomiaft d ługoterminowych 
mi l jonowych kredytów udziela 
swojemu prezesowi R a d y Nad­
zorczej , skądinąd c z ł o w i e k o w i 
z a m o ż n e m u . Prezes tejże Spó ł ­
dzielnia w c h o d z i w konszachty 
z p. W i n a w e r e m , Lednickim 
et C o . popierając f inansowo 
organ pol i tyczny, jakim był „No­
w y Dziennik Białostocki", tyl­
ko d l a t e g o , że p. prez. Mień-
skiemu p o d o b a ł o się zostać 
p e ł n o m o c n i k i e m p. Chwalb iń­
skiego . 

O d w o ł u j e m y się do udz ia łow­
c ó w spółdzie lni i pytamy: jak 
długo pod przykrywką zadań 
s p o ł e c z n y c h Spółdz ie ln ia p o d 
o b e c n y m k ierownic twem upra­
wiać b ę d z i e w y z y s k s w o i c h 
p r a c o w n i k ó w i s łużyć c e l o m 
po l i tycznym kliki partyjnej) 

Białous wprowadził w błąd redaKcję. 
Co mówi • tern Kata ChorychT 

W numerze . D z i e n n i k a " z 
' dn . 13 marca rb. zamieśc i l i śmy 

o p i s n i e s z c z ę ś l i w e g o w y p a d k u 
jakiemu uległ robotnik fabryki 
Got l iba Soko l sk iego , Białous. 
R o d z i n a Białousa odwiedz i ła 

- ki lkakrotnie redakcję, z a n o s z ą c 
skargi na Kasę ChorycK. Znaj ­
dujemy w Biuletynie nr\ 13 Ka­
s y Chorych sprostowanie , któ­
re w imię sprawiedkwośc i p o w ­
tarzamy. 

Jak się okazuje: 
I) cz łonek kasy chorych Bia­

ł o u s po w y p a d k u sam przyszedł 
do Przychodni Kasy i natych­
miast został opatrzony przez 

D-ra F iedorowicza . 
2) p a l c ó w bynajmniej mu nie 

urwało, natomiast zos ta ły ska­
l eczone powierzchownie k o ń c e 
pa l ców bez uszkodzen ie kości . 

3) Bia łousowi okazana zosta­
ła należyta p o m o c lekarska w 
dniach 5, 6, 8. 10 i 13 marca 
w mieszkaniu p o s z k o d o w a n e g o 
przez lekarza, dzie lnicy D-ra 
Bomasza i chirurga D-ra Fiedo­
rowicza, j 

4) stan zdrowia nigdy niebyt 
groźny i zupełnie bez gorącz­
kowy. 

Brzydko Bia łousowie robią, 
wprowadzając w błąd redakcji . 

Skutki 

Opłata za abonament zasila ka-1 się z Ł o m ż y do Bia łegostoku, 
sę Spółdzielni . Co najdziwniej- i n ieda leko od st Ł o m ż a w p a d ł 
s z e , t o że urzędnicy, rnuszą rów- na poc iąg t o w a r o w y 
n;eż op łacać abonament za czy-
tame własnych książek. 

A c o już jest kapitalne to 
ostatnie uchwały Rady N a d ­
zorczej z dn. 15 bm. Mocą tych 
u c h w a ł cofnięto wypłacanie ga­
ży pracownikom e t a t o w y m , któ­
rzy 

Katastrofa Kolejowa. 
Zderzenie pociągu osobowego z towarowym. 

O n e g d a j , o godz . 10 rnin. 30 zderzenia były fatalne. Loko-1 
motywa została uszkodzoną . 
Kilka w a g o n ó w zosta ło strza­
skane . Są ranni z obsługi po ­
ciągu i z pośród pasażerów. 

rano poc iąg o s o b o w y udający 

Z PROWINCJI. 
Związek Strzelecki w Choroszcz?. 

- - p. Wiktor Debrowsk i i s e ­
kretarz T a d e u s z Wilczyński , 
Kierownikiem zaś działu kultu­
ra lno -oświa towego został p. 
Franciszek Kiełbasa — kiero­
wnik szko ły P o w s z e c h n e j w 
Choroszczy . K o m e n d a n t e m O d ­
działu został A n t o n i Baikowski . 

Dnia 24 marca został zorga­
n izowany Oddz ia ł Z w i ą z k u 
Strze leck iego w mieście Cho­
roszczy star. B ia łos tockiego . 

Wybrany zarząd stanowią: 
prezes — p. Stanis ław Turecki , 
burmistrz miasta Choroszczy , 
w ice -prezes p. Stefan Kona­
rzewski nauczycie l , skarbnik 

Handel, finanse i drożyzna 
w BiałyraitoKu. 

D o w ó z . Wczoraj przybyły do -
miasta: 3 w a g o n y t o w a r ó w ko­
lonialnych, 2 w a g o n y soli, 2 
w a g o n y win i w ó d e k , 3 w a g o ­
ny szmat , 2 w a g o n y v»ełny, 
1 w a g o n papieru. 

A j e n c i h a n d l o w i z N i e m i e c 
bawią o b e c n i e w Białymstoku,. 
Usiłują oni uzyskać z a m ó w i e ­
nia. 

S m a l e c w i e p r z o w y został 
zakupiony w większe j ilości 
przez k u p c ó w z R ó w n e g o . 
S m a l e c ten p r a w d o p o d o b n i e 
p r z e z n a c z o n y jest d la Rosji . 

i sprzedają swoje w y r o b y (garn­
ki itd.) 

S p ó ł d z i e l n i a U r z ę d n i k ó w 
P a ń s t w o w y c h otrzymała na 
święta transport jaj. 

T a n i ą m ą k ę z Poznania ma 
otrzymać tutejszy magistrat. 

C e n y n a o b u w i e w i n n y s p a ś ć . 
Z a granicą spadła znaczn ie 
c e n a skór, w o b e c c z e g o nale­
ży o c z e k i w a ć w Białymstoku 
spadku cen obuwia . 

A m e r y k a ń s k i e p a c z k i ż y w ­
n o ś c i o w e n a d e s z ł y w większe j 
ilości d ° tute jszego U r z ę d u 

C y g a n i e zjawili s ie w mieśc i e I P o c z t o w e g o 

Drobiazgi białostockie. 

ERsp. Urz. Si. tępf złodziei. 
E. U. S. wykry ła ostatnio 2 Kradzieże. 

W ciągu dni ostatnich E.U.S. | czuł pismo nosem" zbiegł. R e -
'wykryła dwie kradzieże ' szta dobranego towarzys twa u-

„Dziermk" czerwony podat j l o k o w a n o za kratkami, 
przed tygodpiem o kradzież} | Druga kradzież miała miej-
miesa wartości A milj. mk. do-1 sce we wsi Nowos ió łk i , gminy 
konanej u Oskara Radugiera w Gródek. Bazylemu Grynczuko-
Choroszczy . W y w i a d o w c y de-1 wi skradziono konia z w o z e m 

wartości 7 milj. mk. 1 tu dzię 
zy. W y w i a d o w c y 

legowani do Choroszczy w cią­
gu dni kilku wykryli sprawców 
kradzieży 1 są. to: A . K o ł o d k o , 
A: Wysocki , Br. Pi łas iewicz , 
P ._Wasi lewski . A . Bagiński. J. 
Z d a n o w i c z . 

Bagiński A . po dokonaniu 
kradzie/y wyje eh af na ćwicze­
nia 'Jo VI \s \J , do Modlina, ^ 
Z d a n o Jan Łkoro tylko „po­

lej energji w y w i a d o w c ó w kra­
dzież wykryto . Z łodz ie j usiło 
wał sprzedać konia na rynku 
jednego z miasteczek. Przyła­
pano go, a konia z w r ó c o n o u-
szczęś l iwionemu Orynczukowi , 
który już stracił nadzieje na je­
go odzyskanie . 

R e s e r w i i c i zostaną zwo ln i e ­
ni na św ię ta i b ę d ą mogl i o d ­
wiedz ić s w e rodziny. 

N a K o m i s j e K o n t r o l n ą do 
lokalu przy ul. L i p o w e j U s t a ­
wić się mają w dniu dzis iej­
szym rezerwiści roczn. 1892. 

P o d d y r e k c j a B i a ł o s t o c k a P. 
K. P . z dn iem wczoraj szym zo­
stała ca łkowic ie przenies iona 
do n o w e g o g m a c h u naprzec iw­
ko d w o r c a k o l e j o w e g o . 

M o s t w G r o d k u d o t y c h c z a s 
nie zosta ł naprawiony. Na mo­
ście tym łamią sobie ludzie i 
konie nogi . A p e l u j e m y d o na­
szych władz b e z p i e c z e ń s t w a o 
wejrzenie w tę sprawę . 

•Amatorzy p s ó w winni uzy­
skać z Magistratu zn o d p o w i e ­
dnią opłatą numerki. P s y bez 
„paszportu" zos taną w y ł a p a n e . 

B u z n a M a c e d o ń s k a (przy ul. 
S ienkiewicza) stała się w c z o ­
raj terenem niemi łego zajścia. 
O b y w a t e l S. K. zwróci ł nie­

ostrożnie u w a g ę właśc ic ie lowi 
buzny , m pobierana p r z e z e ń 
c s u mk. 500 za szk lankę w o ­
dy jest w y g ó r o w a n a . Krewki 
m a c e d o ń c z y k ubliżył p. S. K. 
( ł o w n i e i w y w o ł a ł awanturę . 
G d y b y p. S. K. miał równie 
gorącą krew m a c e d o ń s k ą m o ­
g łoby dojść do prze l ewu krwi. 
T y m c z a s e m s k o ń c z y ł o się na 
wymianie k o m p l e m e n t ó w . P . 
S. K., nie poprzestając na tern, 
ukarać c h c e m a c e d o ń c z y k a , u-
dając się na drogę S ą d o w a . 

I zba S k a r b o w a w B i a ł y m ­
s t o k u zwraca u w a g ę za naszem 
pośrednic twem na o b w i e s z c z e ­
nie Ministerstwa Skarbu o ka­
rach za z w ł o k ę oraz o kosztach 
egzekucyjnych , jakie wymierzo­
ne zostaną płatnikom, zalega­
jącym z opłatą jak iegokolwiek 
rodzaju p o d a t k ó w lub opłat 
skarbowych . 

Płac ić należy n iezwłoczn ie 
w interesie w łasnym i w inte­
resie Skarbu Państwa. 

KroniKa policyjna 
Białostocka. 

Z a p r z e j a z d ko le ją „na ga­
p ę " przyłapani i ukarani zosta­
ną D . Łuksin i Ł . W i ł k o . 

D w a j a m a t o r z y a lkoho lu : 
Anton i Kraszewski (Antoniu-
kowska 4) i A . G u t n o w staną 
przed sądem za opi l s two. 

Chc ie l i d o L i twy przedostać 
się bez zezwolen ia Ch. Ł a z n o w -
ski z siostrą. Na granicy emi­
grantów przytrzymano. 

K r a d z i e ż y p a s ó w d o k o n a n o 

w nocy dn. 27 bm. z mieszka­
nia M. Szapiro ( L i p o w a 4r) . 
Wartość p a s ó w 600 tys. mk. 

P r z y ł a p a n o n a k r a d z i e ż y w 
sklepie St. Kraniewskiego (S ło ­
nimska 36). 

Z a „spacer" po torach ko l e ­
j o w y c h pociągnięto do o d p o ­
wiedzialności B, W o j c i e c h o w ­
skiego, W. Kal inowskiego , J. 
Jabłońskiego i W . Z a j k o w s k i e g o . 

ka tegor ja 

Zarząd Telefonów Białostockich 
podaje do wiadomości , iż. o>l dnia I kvtif''nin ! f)2.jr. 

opłaty abonamentowe 
z o s t a ł y z m i e n i o n e w n a s t ę p u j ą c y ! s p o s ó b : 

2 8 . 0 0 0 m k . kwart , d la m i e s z k a ń pryv 
dla biur k a n t o r ó w "Łp. 
d l a s k l d p ó w b a n k ć w., 

hote l i res laur. 
Za a p a r a t d o d a t l t o w y 1 0 0 0 0 0 mKl Kwart . 

O p ł a t a j e d n o r a z o w a przv z a m ó w i e n i u t e l e f o 
w y n o s i 1.200.000 m a r e k . 

Ul 
180.000 mk. 
300.000 mk. 

wfct. 

P-

Smołę \ i wsze lk ie i n n ą mater ja ł j 
dla pokryc ia D A C H Ó W 

i b u d o w l a n e , 

DOSTARCZY 
I 

punktualnie z w ł a s n e j ak ładnicy 

Franciszek Guttitiann. 
Tczew, Kościuszki 22, tel.120-75. 

Rilirfl K A R P A T " sPra«da*P™daKiów naftowych 
UIUIU ftlMnlll ft I Sp. z ogr. odp. ) przeniesione 
ZOStały z ulicy Branickiego Nr. 5, do domu przy u f c y 
W a r s z a w s k i e j Nr. 61 a. Tymczasowy telefon Nr. 2P3r 

mnmtmmm&ssm 

Obwieszczenie. 
Sąd Okręfowy w Białymstoku obwiaaz-
cza, ż« do rejestru firmowego dt iału 
A. zostały weiofnic le nastepujące 

firmy: 
Pod Nr. 1975.—Firma przedsiębior­

stwa: „Menase M. Kalccki i S-ka. •pół­
ka firmowa. Oddział w Białymstoku". 
—Przedmiot— prowadzenie domu ek-
spedycyjno-handlowego. — Siedziba — 
Białystok, ul. K*piecka Nr. 17. — 
Wspólnikami sa,: 1) Menase Kalecki, 
zamieszkały w Łodzi, przy ulicy Prze­
jazd Nr. 40 i 2) Chaim Herman Ru­
bin, zamirszkały lnrnie, przy ulicy Ki­
l ińskiego Nr. 80. —• Do zastopowania 
•półki upoważniony jest każdy ze 
wspólników.—Wszelkie umowy* zobo­
wiązania, żyra, c ieki i koresponden­
cja winay być podpisywane przez k a ł 
dago wspólnika taiaodzielmm, jak rów­
nież każdy z nich upowaznioay jest 
do odbioru korespondencji. — Pełno­
mocnictwo do prowadzenia Oddziału 
w Białymstoku, do nadawania i po 
dejmowanie pieniędzy w kasie Krajo­
wej Pożyczkowej , jak również we 
wszelkich instytucjach bankowych, do 
podpisywania czeków, pokwitowań, 
otwierania rachunków bieżących, po­
dejmowania i nadawania przesyłek 
kolejowych, jak również odbierania 
wszelkiej korespondencji tak zwykłej 
ak i wartościowej udzielone postało 

Mojżeszowi Celnikerowi. zamieszka­
łemu w Białymstoku przy ulicy War­
szawskiej Nr. 27. 

W dniu 9 marca 192? roku. 
Pod Nr, 1976.—Firma przedsiębior­

stwa: „Zakład mechaniczny J, Sud i 
Uz Rynki«wicz# spółka firmowa" — 
Przedmiat-* prowadzenie zakładu me­
chanicznego, oraz sprzedaż używanych 
maszyn do szycia. —Siedziba — Biały­
stok, ulica Lipowa, Nr. I. —*- Wspólni­
kami są: I) Józef Sud, zarrieszkaty w 
Białymstoku, przy ulicy Sienkiewicza 
Nr, 27 i 2) Szmul Rynkiewicz, zamiesz­
kały tamże — przy ulicy Berdyczow-
skicj Nr. I.—Zarząd i prowadzenie in­
teresów spółki należeć będzie do Or 
bydwueh wspólników łącznie.—Wszel­
kie zobowiązania w imieniu spółki, a 
więc wszelkie umowy weksle, indosy, 
czeki, pełnomocnictwa podpisywane 
być winny pod stemplem firmy przez 

/obydwuch wspólników łącznie.—Otrzy­
mywać z Urzędów pocztowych wszel­
ki) korespandencje zwyczajną, poleco­
ną, pieniężną i wartościową, jak rów* 
nież ze stacji kolejowych i komór cel­
nych tOwary, ładunki i przesyłki, mo 
cen jest każdy ze wspólników samo 
dzielnie. — Przedsiębiorstwo Jest spół­
ką firmową, zawią^!J% dri. • 19 lutego 
1923 r. na czas nieograniczony. 

Pod Nr. 1977. -^r&risn przedsiębior-
stwa: .Bracia L.ew|i spółka firmowa" 
—Przedmiot—-wyróo sztucznej wełny 
— Sisdziba — Białystok, ul. Warszaw­

ie iałym filok u p 
Mojżesza Rosyja 
przy tern tymczaso 
wyd. przez Biało* 

• ka NT, 72.—Wspólnikami są: 1) Józef' Pan. za ni. przy u 

wnir-irtn 
Lewi i 2) Szmerll Lewi vel ; L i w j 
wie, zamieszkali Iw gisłyms^okul l-*zy 
przy ulicy Warszjawskiej Nr. ?2B 2-gi 
przy ulicy tejże jpod Nr. 47.-MLtrz.ad 
interesami spółki należy do obyjpwueh 
wspólników łącznie. — Wszelkie! zobo­
wiązania, umowy, wekale, czeki indo­
sy, żyra i pełnor locnictwa, win ii pod­
pisywać i wydawać obaj ws] ólnicy 
łącznie pod sten .pleśn (irmy, ja rów­
nież odbierać w zelkie należno ci, od 
instytucji, osób prywatnych, bInków, 
Polskiej Krajowi j Kasy Pożyczkowej; 
zas towary z dr ig żelaznych, Jkzelką 
korespondencję pocztową za wyłącze­
niem pieniężnej, moce* iest kardy z« 
wspólników i m i dzielnie. ~ P a edi ię-
biorstwo jest sp< łką Firmową, zlwartą 
w dniu 13 styci nia 1923 r. n i ezas 
niaograniczor/ . 1 

••19 - i i , 

Ogłoszenia drohe, 
i»sobi-

ibłu-
zam, 
389 

Zgubiono tymci tsowy dowód 
sty Nr. *205 wj d. przez gm. 

dów na imię M arji Kleimnuk 
wieś Hóźna gm. f^abłudów 

OH ii A m *#elnie <*«*** P*C 

U U U u l l i mpikiej I-mieś cznie 
przy ul. Ryi c< 

200.000 jmK. Nr;lym. 
ten kto zwróci tel ,ę z rachunkari i, do­
kumenty, i plepottncją ód* p. 
kiewicza i akcyzo łv» książka 

ela Szachnowicz 
kowysku uT Rynlowa Nr. 6 

Z g u b i o n o 1 artę 
Nr. 146/436 wjdan; 

przez P.K.U. na ifhię Wolfa Wal 
(rocz. 1893) zara. 
Nr. 13. 

»rzy ul 

Inteligentna wda wa paszukuje r, >sady 
maszynistki, el spedjentk luŁ 

podyni. Adres w 
gubi< kartę 

p e ^ a 
powołania za 

*V A-46II N*. 11 >5/4J0 wyd 
łymstoku przez F .K.U. na imię 
sandra Liberma ia (rocz, 1893) 
przy ul. Kilińskie go Nr. 15 

n o wyn*'ccia 

* ^ " j ą c y s i ę r 
ogród warzywny, 
go—Rynku. Adre 

k. 
y j u b i o lońo kartę 

łymsloku V 
Aleksandra Burs 
wsi Kołodny pow 
Gródek. 
Ckradziono ksr t^ 

zam. w 

powołań 
ną w Białyn stoku -

Legj 

oddaim agród 
i skład drse 
n a j>j?.c<'iM* S 
w Tedakcji 

p o w o ł a n i • 
zez P . K . U . Bf 

( rocz . 1891) 
B»a lo»1ock ' fg 

powołania w 
•zez P.K.U* ni 

i iskiego (roci 
y dowód i 
•ckie Kom 
Czystej ^ 

ReKIama to dźwignia przemysłu. 

„Apol lo" 
Dzis w piątek jutro w sobotę 

4 Zamknięto. 

W niedzielę l -go kwietnia od godziny 3-ej po południu do 8-ej wieczór 

najailniejszy 
człowiek L U C J A N O 

ALBERTINI 
Od godziny 8-ej zamknięto. 

na kuli z i e m s k i e j 
w 6-cio a k t o w y m 
sensacyjno-cyrkow. 

dramacie p. t. 

DRABINA ŚMIERCI 
Najwiękizy CYRK nJ świecie! 
Najnowsze, a t r a k c j e byrkowe! 
Śmiertelna walka ze LWEMlII 

iowe] 
4I0 

imię 
Woł­

o w e ) 
413 

228 
literą 

Bi«-
AleL. 
zam. 

4II 
• do 
I u i . 

Zlt Tl-
422 

rl w 
mie 

Bni-
420 

imię 
,(•92) 
bisty 

\ alicji 
421 

Js/m- -z. .*-.. '-"łl j * •t&L vźjam ^ • ^ • K A S * K * V . ,-... 

P 
„MODERN- Dwie DziewczynRi sEmi^iuWANOF. 

Paryża (Dzieci bulwarów) CSTO?CÓCSTS. 

Obraz ten był 
Paryżu w 8-miu k 
cześnie przez 3 

przerwy. 

wy*v|ietlany w# 
jedno-

bez 
ni ch 

mie Biące 

W niedziel, du. 1 Kwietnia 
W s p a n i a ł e a r c y d z . e ł o Iranc 

w y t w o r n i „BilSest" W P ł r ł ł | . 

Kasa czynna od g-

wzruszajaca tragadja dwóch aierot w 6-ciu aktach. X v < H S ^ ^ • H i ^ 3 C ^ ^ D 'JL.' 
Początek teamów 
2.30. 4. 5.30, 7. 8.30 i 

<; Wyd.we. i Redaktor Jóief Ujejtki" 
a - l 
•kk... d m 

Druk FeMk. ZmkL Grafieaae. J. StoowdU i & * • . Białystok W i 

I-ej ppoł. 

i godzin. 
10 wiecz. 

http://47.-MLtrz.ad

